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Ju t ro  Ś. Damazego Papieża.
W schód słońca o g 8 ai. 1.— Z ach. o g . 3 m. 45.

j Jiiuro Reuakcji przy ulicy ivrakowsKie • Przedmie- | Dzis rano stopni ciepła 2, wczoraj w poi. ciepła 6. 
j ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 3 całi 5.

Z Petersburgu 15 ( 2 7 )  Listopada.
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  w y d z ia ­

le służby cywilnej, z dnia 23 Października, zos ta ­
j ą  mianowani: zaliczony do gabinetu C e s a r s k i e g o  
asseso r  ko llegjalny Derewirkr, dy rek to rem  C e ­
s a r s k i e j  fab ryk i  szkieł; miejski arcłiitekt kazański 
rad ca  h o n o ro w y  Seske, pełniącym obowiązki w o­
łyńsk iego  gubernialnego architekta, na miejsce 
kollegjalnego sekretarza Sorensa; k tó ry  przecho­
dzi na takąż' posadę do W ite b sk a .— 25 Paździer­
nika, zatw ierdzony zostaje na urzędzie, ob rany  
przez szlachtę: k u ra to r  zapasow ych  m agazynów  
zboża w powiecie W itebskim, do tychczasow y  nie- 
mająey rangi Bielicki.— 3 Listopada , członek r a ­
dy  m inisterstw a d ó b r  państw a, rad ca  ta jny  M ki- 
tin , zostaje  na w łasną  prośbę, uw oln iony  od do­
tychczasow ych  obowiązków, z pozostaniem człon­
kiem kommisji p róśb , do podnóżka T ro n u  zano­
szonych, s ta rszy  urzędnik  I I I  oddziału  p rzybocz­
nej J, C. Mości kancelarji rzeczywisty rad ca  s tanu  
W raski, m ianow any urzędnikiem do szczególnych 
poruczeń przy tymże oddziale, a pomocnik s ta r ­
szego urzędnika radca  stanu  Snrdstrent, starszym 
urzędnikiem Tegoż oddziału .— Zostąją  zatwierdze­
ni na urzędach, obrani przez szlachtę: deputaci 
W itebskiego deputatskiego zgromadzenia szlache­
ckiego z powiatów: W ieliżskiego sekretarz  guber. 
K u lesz  i I.epelskiego, reges tra to r  kollcgjany Ku- 
śc iń sk i; a ssesor od szlachty sądu  powiatowego 
•Surażskiego, now o-obrany , reges tra to r  kolłeirjal- 
n y  Odlanicki-Poczobut.— 4go L is topada , za w y ­
sługę lat, następni urzędnicy służby d ró g k o m in u -  
nikacji i budowli publicznych, zostają podw yż­
szeni do rang: radcy  s tanu  niezmienny członek ra- 
dy  (O óuąee i ip n e y re m ir )  W ileńskiej d rogow ej i 
budowniczej kommisji Łazarew icz ; rad cy  d w o ru  
assesorow ie kollegjalni: pełniący obowiązki inże- 
nierów  gubernjalnych: W arszaw sk iego  Zandro- 
w icz , Lubelskiego D unin , Płockiego Linda, i A u­
gustow skiego  S ka lsk i  i pełniący obowiązki naczel­
n ika  drugiej dystancji X l l lg o  okręgu  w oddziale 
2iin; lekarz szpitala Śomińskiego I łgo  okręgu  Ba­
je r ,  i pełniący obowiązki naczelnika drug ich  d y ­
stancji w oddziale 4tym K lem czyński.— 5 listopa-

da. pełniący obdwiązki ku ra to ra  okręgu naukow e­
go Kijowskiego, rzeczywisty radca  s tanu  Kehhin- 
der, m ianow any kura torem  tegoż okręgu.

— Pan  T ow arzysz  Ministra Sprawiedliwości, 
z dnia 24 października b. r. oznajmił Rządzącem u 
Senatowi co następuje: B y ły  szlachcic i major by ­
łych wojsk ‘Polskich Anzelm Iw aszkiew icz, z mo­
cy N a j w y ż e j  zatwierdzonego w dniu 24 lutego ro ­
ku 1829 Zdania  R a d y  Państw a ,  za należenie do 
tow arzys tw  ta jnych, które  b y ły  od k ry te  w guber­
n iach zachodnich, był pozbaw iouy  w szystkich  
p raw  stanu Teraz  Iwaszkiewicz zapisany je s t  do 
s tanu kupieckiego i zamieszkały w mieście Odessie.

G dy wszystkie osoby osądzone z rzeczy w sp o ­
mnianej sp raw y, przez a r tyku ł  X V  N a j m i ł o ś c i -  
a v s z e g o  M anifestu i N a j w y ż s z e  U kazy  do R ządzą­
cego Senatu  w ydane  w dniu 26 sierpnia ro k u  bie­
żącego, zrównane są  co do ułaskawienia ich z prze­
stępcami 14 grudn ia  1825 roku , p r z e t o N A J J A Ś N i E J -  
SZY C e s a r z  J m ć ,  na poddaniejsze przedstawienie 
g łów nozarządzającego I II  oddziałem przyboczne j  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Kancelarji, N a j w y ż e j  raczył 
rozkazać: rozciągnąć pomienione ułaskaw ienie  i 
na  Anzelma Iw aszkiew icza , to je s t  u d a ro w ać  jego  
samego i praw e dzieci jego, sp łodzone ju ż  po w y ­
danym  o nim w yroku, szlachectwem dziedzieznem, 
bez p raw  wszakże do dawniej posiadanego m ają ­
tku, oraz uwolnić  go od wszelkich ograniczeń.

O j j t n i i t e n i a  <><1 t t z ą d z n c c g u  S e n a t u .
P r z e n i e s i o n e  zos t a ły  przez  k o m m i s j i  p r ó ś b  do  Se n a t u  

w pe r j o dz i e  od  I g o  p aź dz i e rn i ka  po l s t y  l i s t opada ,  spra  
wo;  r ad c v  h o n o r o w e g o  Jana i n i eraaj ące go  rangi  T y m o t e u ­
s za  P i a s e c k i c h  <> s z l a c h e c t w i e  ich rodu

W o g ó l n e m  z g r o m a d z e n i u  4,  5 g o  i g r a n i c z n e g o  d e p a r t a ­
me nt u ,  n a z n a c z on e  są do  w y s ł u c h a n i a ,  w e s z ł e  z I g o  o d ­
dz i a ł u  3 d e pa r t a me n t u  s p r a wy :  1; 0  t e s t am e nt  ks iędza J [ a -  
g ie l i ) i c ic z a \  2)  a s s e s o r o w ó j  ko leg ia lnej  K a l c nk i e w i c z o w ć j ,  
z jćj d z i e ć m i  Ł a g i e w n i c k i e m i  o p i e n i ądz e .

W z y w a j ą  s ię  w t e r mi n i e  p r a w n y m:  I )  do rządu g u b e r ­
ni a l ne g o  w i l e ń s k i e g o  w i e rz yc i e l e  i d ł n ż o i c y  s z l ach  A n t o n i e ­
g o  W o r o n o w i c z a ,  na kt órego  majątku u s t a n o w i o h y  j e s t  k o n ­
kurs;  2) d o  r ządu g u b er n .  K i j ows ki e go  s pa d k o b i e r c y  p o d ­
pu ł k o wn i k ^  St e f ana  T r ę c z y ń s k i e g o ;  3)  do  s ę d u  p o w i a t o w e ­
g o  Ki j o ws ki e go ,  s pa d k o b i e r c y  s z t a b s - ka p i t a n ó w S t e f i n a  i 
A x e n t e g o  D o l i w a - D o b r o w o l s k i c h .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  sku tku  przedstawienia JO. 

Księcia Nam iestn ika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczy! przebyw ającym  w W iesbaden  wy- 
chodcy  Polskiemu Janow i Prószkow skiem u, po­
wrócić do K ró les tw a  na zasadach N a j w y ż s z e g o  u- 
kazu z dnia 15 (27) Maja r. b.

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z dnia  27 listop. 
(9 grudnia).— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 73. L is ty  zastawne I l lgo  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr. ,  żądano rsr. 14 
kop. 57. — N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0, płacono rsr. 101 ko. 41. Po­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano rsr.  102 ko. 71. 
Za półimperjaly żadano rsr. 5 kop. 16. -  - K u p o n  
Gbl. rsr. — kop. 7 6 y 3. Listów zastaw, k. 2 7 y 6.— 
Nowćj pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 79.'/«

sJS Jaljan K otkow ski. — W  pierwszych la tach  
Dziennika W arszaw skiego  d rukow ane  by ły  szkice 
z podróży  po K rym ie Ju l jan a  Kotkowskiego, k tó ­
re z zajęciem c z y ta n o . B y ły  one nadesłane 
prosto  z Kijowa. Podróż  tę po Krymie.jednocze­
śnie kilku m łodych  a zdolnych ludzi odbyw ało ,  a 
między innemi Fisz i M arcinkowski... Nie same u- 
s tępy K otkow skiego  d rukow ał z tej podróży  Dzien­
nik, do którego się naraz zbiegło kilka c iekaw ych 
ar tyku łów  o Krymie. Jednocześnie praw ie Dzien­
nik donosił, że p. K otkow sk i zajmuje się głównie 
filozofią i że naw et w ygotow ał osobne dzieło o psy- 
chologji. O d tego czasu ucichły o nim ja k o ś  wie­
ści: nie wiedzieliśmy gdzie się podział i co porabia. 
S łyszeliśmy tylko, że zerwał z wydziałem filozofi­
cznym w r. 1850, na k tó ry  uczęszczał w Kijowie, 
i że się poświęcił medycynie, k tó ra  mu więcej u trzy­
m yw ania  obiecyw ała  w przyszłości. Aliści w tych  
dniach odebraliśm y list od pana K otkow skiego, 
w  k tórym  donosi nam o naukow ych  pracach sw o ­
ich, a są liczne i rozmaite, nie na dokończeniu, ale 
zupełnie skończone i dla tego śpieszymy się po­
dzielić temi nowościami z publicznością, k tó rą  po­
stęp i ży cie naszej l i te ra tu ry  gorąco zajmuje. W  ro ­
ku  zeszłym w  maju K otkow ski ukończył m edycy­
nę i m ógł się znowu więcej poświęcić p racy  litera^

O B R A ZEK  Z ŻYCIA.
przez

Józefa Korzeniowskiego
(Ciąg dalszy).

—  Czegóż panie tak na mnie wszystkie p a ­
trzycie rzekł on  uśmiechając sie filuternie i 
zagartując na łysinę długie włosy, któremi brak 
ten jak  mógł sztukował. —  Patrzcie  panie jak  
chcecie, a ja  dla tego peruki nie wdzieję. B y ł ­
bym  jeszcze brzydszym: i takiego poświęcenia 
nikt nie m a prawa po mnie wymagać.

— Ale któż pana o t o  prosi — rzekła panna  
D orota, córka gospodyni — żebyś wdziewał pe­
rukę.

—  Ani pan się waż — mówiła druga pan ­
n a  —  bo jeżeli byś to zrobił, a potem fant pana 
dos ta łby  się riam w ręce, to  taki byśm y  wydały 
w yrok , że pożałowałbyś tej pretensji.

— A  dla czegóżeście panie tak na mnie sp o j­

rza ły  —  rzekł p. A ugust —  nie sądzę, aby to 
było z łaski tylko. Kobiety mają tyle rozumu, 
że nic nie robią  bez celu.

— Grzeczność z przycinkiem razem  p. A u ­
guście! — rzekła jedna mężatka, grożąc mu pa­
luszkiem .— Ale tym  razem masz pan racją. Nie 
by ło  to  bez celu.

—  P an  A ugust wie dobrze o co idzie — do­
dała  gospodyni domu. — Czuje on to, że nam 
dłużny, i zapew ne o tern długu swoim myślał 
przez cały obiad, i potem, bośmy prawie głosu 
jego  niesłyszeli.

—  Więc pan przygotowałeś się na coś ła ­
dnego? Nie prawdaż p. A uguśc ie—  rzekła k la ­
szcząc w ręce p. Dorota.

— Należy się nam, należy — zawołały k o ­
biety chórem — już więcej jak  miesiąc nic nam  
pan nie powiedziałeś.

—  I  j a  nieszczęśliwa m usiałam  pana zastępo­
wać — rzekła niby skrom nie je d n a  z najlep­
szych narra to rek  z całej kompanji.

Pan  August spojrzał na nią filuternie i uśmie­
chnął się tak, jakby  jej chciał powiedzieć: Pra- 
wdziwaś autorka! ganisz się, żebrząc o k om ple­
ment. Komplementu jednak  nie powiedział, a nie

dając się długo prosić, odchrząknął, zaczesał 
sobie włosy na łysinę i rzekł:

—  Ponieważ panie znajdujecie, żem  dłużny, 
cóż mam robić? muszę się z długu wypłacić. Że 
zaś jak wiadomo jes tem  złym  dłużnikiem, m u­
sicie więc podług przysłow ia przyjąć i plewy i 
niemi się kontentować.

— Bardzo prosimy o plewy. Będziemy b a r ­
dzo kontente — zawołały panie i poprawiły się 
na krzesłach dla lepszego słuchania. Że zaś to 
był rzeczywiście jeden  z oficjalnych i lepszych 
w gronie tym  opowiadaczów, cała kom panja 
prędko się zebrała, ścisnęła się w kółko, i gdy 
wszyscy już  byli na miejscach i uciszyli się, pan 
August tak  zaczął:

— T y tu ł  opowiadania mego jest A r t y k u ł , i 
obaczycie państwo, że bardzo dobrze rzeczy ca­
łej odpowiada. Proszę tylko, żebyście byli cier­
pliwi, dosłuchali do końca, i nie przerywali mi, 
bo się efekt zepsuje.

— Wiemy, wiemy — rzekła p anna  D o ro ta— 
że pytać się o nic nie wolno, przeryw ać nie wol­
no. I wreszcie na  co tu  pytania? Sam ty tu ł  już 
je s t  taki, że rade nie rade m usimy być cieka­
we, bo z niego nic a nic domyślić się nie mo-



. mi lnstorji. A utor Słowiański skreśla w osobnych  
i oddziałach przeszłość p ierw szych S łow ian i opo- 
s w iada więcej j a k  rozbiera, a m yśm y do tąd  w lite- 
j ra turze  naszej posiadali  więcej zasobów  kry tycz ­

nych, j a k  opowiadań. Z gram m atyki logicznej 
przesłał nam au to r  kilka uryw ków , ó k tórych  m o­
że później powiemy ,przy sposobności. Jeograłia  
pom nożyłaby użytecznie naszą bibłjotekędziecinna. 
Freuo log ja  to znowu dzieło w guście p. Ń atansona, 
k tó ry  już  wieią podobneini nakładam i przysłużył 
się literaturze, jako to wydaniem dzieł do.ktora 
Kryszki, liygjeną F leury , wreszcie (oprócz dzieł, 
innych) Kosmosem H um bold ta .  R edakcja  Kroni­
ki go tow a służyii za pośredn ika  pomiędzy nak ład ­
cami a p. Kotkowskim .

WIADOMOŚCI ZAOKAMCZIVE
A M E R Y K  A.

— P ry w a tn y  rap o r t  z W ash ing ton  przesłany do 
P r. Corrcsp. zawiera następujące interesujące wia­
domości w przedmiocie względnych większości j a ­
kie otrzymali dwaj główni kandydac i  do prezy- 
den tos tw a  w ed ług  rezulta tu  w yborów :

B uchanan  ma we wszystkich  S tan ach  niewol­
niczych, ;vvyją wszy Mary land, stan owczą większość, 
która w każdym pojedynczym Stanie wynosili mo­
że około 8,000 głów. Ż pomiędzy 15 Stanów pó ł­
nocnych ty lko cztery dały  większość g łosów  dla 
pana Buchanan, to je s t  Peunsylw anja , N ew-Jersey, 
Ind iana  i Illinois. W tych  S tanach  tak zwany de­
mokratyczny dicket,  (lista kan d y d a tó w  na różne 
urzędy wybieralne), wynosić będzie w przecięciu 
o 9,000 głosów więcej niż T icket republikański. 
Inaczej zupełnie ma się interes w S tan ach  w k tó ­
rych  pan F rem on t zwyciężył. T u  jego  T icket s ta ­
nowi najmniej 50,000 g łosów  większośbi. W Mas- 
sachusets  większość ta wynosi 09,000, a w S tan ie  
N ew -1  ork 17,000 głosów. W  Stanie Illinois pan 
B uchanan ma mieć 5.000 głosów większości, a j e ­
dnak dziwnym sposobem zwyciężył tam republi­
kański Ticket, co daje się w ten sposób  wytloiua- 
czye, że tak  zwani knownotingowie, nie głosowali 
w praw dzie  za panem I  remont, ale jed n ak  za repu­
blikańskim kandydatem  tego Stanu. W W iscon­
sin pan F rem on t dosta ł  o jak ie  10.000 głosów 
więcej u ż się spodziewano, pomyślawszy: że j e s z ­
cze w przeszłym roku k an d y d a t  republikański na 
gubernatora , z wielkim trudem  odniósł zwycięztwo 
przy wyborze. Nie można jeszcze oznaczyć z do ­
kładnością  ogólnych cyfr g łosów  otrzym anych 
przez każdego z trzech kan d y d a tó w  do prezyden­
tury, ale według o trzym anych d o tą d  rap o r tó w  
zdaje się, że pan F rem ont daleko więcej miał g ło­
sów indyw idua lnych  niż pan B uchanan , chociaż 
ten został wybrany.

Pokazuje  się obecnie, że mniemany purytanizm 
dem okratyczny  pana B uchanan  był zanadto  prze­
sadzony przez dziennik.. Nie sądzą teraz byna j­
mniej żeby on dotrzym ał wszystkich  obietnic p ro ­
gramu Ostendy, owszem zapewniają, że bynaj­
mniej n ie jes t  skłonnym do zadość-uczynienia pre­
tensjom zapalonych głów  w S tanach  Zjednoczo-

nych  w przedmiocie Kriby.
P ry w a tn e  listy z M exyku 2 lis topada poda ją  

bardzo objaśniające szczegóły względem kłopotli­
wego położenia rządu  tej rzeczypospolitej z p o ­
w odu  cząs tkow ych  zawichrzeń w rozm aitych czę­
ściach kraju.

Położenie rządu  m exykańśktego przy  bardzo o- 
graniczonej sile zbrojnej k tórą  rozporządzać może, 
j e s t  bardzo  przykra . Nie może on wszędzie z r ó ­
w ną siłą i energją  w ystępow ać  i dla tego po­
w stań cy  prawie wszędzie z początku przynajmniej 
odnoszą stanowcze zwyoięztwa. Viilauri na g ra ­
nicy północnej u trzym uje się przy swoim oporze 
a inne pronuncjarnenta tu  i owdzie objawiają sie 
kolejno. I t a k  naprzykład  miasto Queretaro  zosta­
ło napadnięte przez 60.0 zbrojnych którzy  prze­
mogli znajdujący się tara szczupły garnizon i o p a ­
nowali miasto, gdzie przez niejaki czas dokazy­
wali, dopóki silniejszy korpus w ojska  rządow ego 
nie. zmusił icli do oddalen ia  się. Ale tamtejsze pro- 
nuncjamenta odznaczają  się przynajmniej uszano­
waniem dla pryw atnej własności, albowiem znacz­
ny t ran sp o r t  pieniędzy (około tniljon dolarów), u- 
dająoy się z G uanajuato  do M exyku, a należący 
do stanu kupieckiego, bez przeszkody został prze­
puszczony przez Queretaro  i dopiero nazajutrz u- 
derzono na miasto. Przeciwnie przy pow stan iu  
w Celaga nieoszezędzano w łasności p ryw atnej,  o- 
wszem przyszło tam do formalnego rabunku , k tó ­
ry trw ał kilka, godzin, a k tóry wykonyw ali w ięź­
nie w ydobyw szy  się gwałtownie z pod zamknię­
cia. Najbardziej niepokoiło rząd  powstanie w P u e ­
bla. bo chociaż zostało podniesione przez część 
ty lko garnizonu, zdaje się jednak  że znajduje p o ­
parcie ze s trony  mieszkańców, albowiem oddział 
4,000 żołnierzy w ysłany  przez rząd; po czternastu 
dniach jeszcze nie był w stanie przytłum ić pro- 
nuncjaraento. W e  w szystk ich  tych pow stan iach  
widać w ybuch  reakcji przeciw teraźniejszemu s y ­
stemowi rządu, a mianowicie przeciw zarządzonej 
przezeń przedaży dób r  należących do insty tu tów , 
która  się ciągle odbyw a, a rząd z pobieranego od  
tej przedaży procentu 5°/0 n ' e małe zbiera do ch o ­
dy. Zresztą  stan skarbu  mexykańskiego bardzo 
je s t  n iepomyślny, albowiem rozmaite prowincje nie 
ty lko nie o d sy ła ją  p rzypada jących  od  nich su mm
do k a s s y  główniej, państwa, a l e  u a d t o  proszą o po­
moc pieniężną, a cła morskie z pow odu  znacznych 
zaciągnionych na nie p o ż y c z e k ,  bardzo mało przy­
noszą. W skutku tego minister skarbu  postanowił 
zatrzym ać za miesiąc część d o ch o d ó w  celnych j a ­
kie w edług zaw artych  z Anglją, Francją  i t l iszpa- 
nją trak ta tów , ajentom ty c h  państw  pow inny być 
wypłacane.

Co się tyczy ugody z Hiszpanją  zawartej przez 
jej reprezentanta  don Miguel de los Santos  A lva­
rez, zdaje się iż tak o w a  nie została w M adrycie 
zatwierdzoną, gdyż poseł ten został odw ołany  i 
ju ż  o d p łyną ł  do Havany. S p raw u jący  interesa a n ­
gielskie oczekuje jeszcze na instrukcje  z L ondynu  
i nie przyw rócił na nowo sto sunków  z rządem me- 
xvkariskim, p rzerw anych  z pow odu sp raw y  pana  
B arron.

ękięj j a k  dawniej, kiedy w chwilach w olnych  od 
zajęć naukow ych  musiał daw ać  lekcje po mieście, 
co by ło  jedynym  jego  środkiem u trzym ania  się 
w  uniwersytecie.

P an  K otkow sk i ma skończone dw a  dzieła: {Ja­
dania historyczne o słowianach ■/. franc. Je s t  to 
w  zupełności drugi tom Cypr. R oberta  (Monde 
Slave) pomnożony ty lko w pierw iastkach  polskich  
p racą  Aug. Bielowskiego (W stęp  k ry tyczny  do 
dziejów Pols.) Lelewela, Naruszewicza (gdzie p o ­
trzeba było); nareszcie w innych miejscach w sp a r­
ta  textem żywociarza pierwszych naszej S łow iań­
szczyzny aposto łów  Cyrylego i Metodiusza (z Mo- 
skwitianina.) Drugie także zupełnie gotowe dzieł­
ko  tna ty tu ł  Grammaty/ca logiczna  (bał się au to r  na­
zwać jak  miał w zamiarze: Językoznaw stw o um ysło­
w e ’.) Jes t to  podręczna praca d la  tych  wybranych  
matek, k tó reby  same chciały położyć węgielny' ka­
mień do um ysłowego wykształcenia dzieci. P o m y ­
słów  do tej p racy  dostarczyły  autorow i liczne do ­
świadczenia nabyte  w  ciągu prawie dziesięciole­
tniego w yk ładu  lekcji dzieciom najrozmaitszych 
skłonności i zdolności. Wskazicielami byli Tren- 
tow ski i Libelt, k tó ry  w E styee  swojej napom yka 
o potrzebie psychologicznej.

A utor nam donosi również o dawniejszych filo­
zoficznych sw oich  zajęciach: '.mam także, mówi 
sain w liście do nas pisanym, w ykończoną pierw ­
szą część Psycholog)!. Podobnież ukończone ale 
nie przepisane na czysto tłumaczenie F renologji p. 
Combe (Elements o f  Phrenology  by  George Com­
be, fourth  edition) pomnożone w wielu miejscach u- 
wagami z B roussais’go (De l ’irritation id e la fo l ie . )  
R adzono mi z tein udać  się podobnież do W a rsz a ­
w y  czy do medyka, czy do księgarza Ńatansona, 
nie wiem. Gotowe, ale nie przepisane z Geografji 
racjonalnej a) matematyczna i b) fizyczna. Je s t  to 
także owoc mego doświadczenia w zawodzie nau- 
cielskiin. Celem jej dać ile można ścisłe w y o b ra ­
żenie o najpotrzebniejszych w ży c iu  przedmiotach, 
dla tych, co wyzuci są  z możności uczenia się na 
większą skalę. P isana jest.  ile mi sięzilaje, sp o s o ­
bem dość łatwym, tak, że każda m atka oddaw szy  
się z zamiłowaniem nauczaniu dzieci p o d łu g  tej 
jeografji, sama nabędzie i dzieciom udzieli ważniej­
szych pojęć z mechaniki, chemji, fizyki, zoologji, 
botaniki i t. p. nauk. które  w ogólnym moim geo­
gra ficznym  celu weszły do całości, ale je j  nie p su ­
j ą  ani trochę. Jeografja  ta szczególniej się prze­
znacza d la  dziewcząt, bo to b iedactwo przyna j­
mniej u nas i po skończeniu pąnsji nie ma w yo­
brażenia najmniejszego ani o chemji, ani o fizyce.«

Ogłaszamy te now iny  nie tylko dla tego. że iu- 
te ressu ją  literaturę, ale i ze względu, że może się 
znajdzie jak i  w W arszaw ie  księgarz lub nakładca, 
k tó ry  się d ruku  podejmie. Dzieło o Słowianach 
może być bardzo  doręeznem, b o  aczkolwiek Cy- 
prjan  R obert  wiele m a  fraueuzkiej w sobie lekko­
ści i niezna dobrze lu dów  o k tó rych  pisze, tłumacz 
a raczej przerabiacz polski błędy jego  mógł nale­
życie sprostow ać, ile ze w idać  obeznany jest ,  jak o  
należało badaczowi Słowiańszczyzny, z N arusze­
wiczem, Lelewelem, Bielowskiin i innemi źródła-

żna. Słuchajm y więc! — i dawszy znak w szy­
stkim, aby się uciszyli, zwróciła się z natężoną  
uwagą do p. A ugusta , który odchrząknął na no­
wo i uśmiechnąwszy się, tak mówił:

—  Wiadomo zapewne niejednemu ze słucha­
czów inoich, jak wygląda okolica między O stro­
łęką i Sieluniern. Jest  to kraj ubogi i sm u tn ) ,  
chociaż go  przerzyna Narew, jedna z piękniej­
szych rzek naszych i tak dalece dumna sw ą by­
strością i tyin b łękitem  niebios, który w łonie  
sw em  odbija, że zm ieszawszy się nawet z p o tę­
żniejszą od s ieb ie  W isłą ,  d ługo jeszcze  płynie  
sw ym  w łasnym  prądem i zachowuje rodzinną  
sw ą barwę. I nie dziw. W ychodzi ona od gra­
nic L itwy i j e s t  w tej mierze podobna do 1 i t w i - 
nek, które nic nie zmienia, gdziekolwiek je  los 
postawi.

—  A Polki!? — zapytała jedna z pań niby 
z obrazą.

— Nie wolno przerywać —  rzekł p. A ugust  
zaczesując sw e w ło sy  i ze spojrzeniem takiein, 
które wszystkich mężczyzn rozśmieszyło. P o  
chwili tak dalej mówił:

—  W y d m y  piasczyste po jednej i po drugiej 
stronie szosę, dalej za niemi idące pagórki z ł y ­
sinami piasku, obrosłe drobną, karłowatą i na­

wet na opał niezdatną sosninką, gdzieniegdzie  
m ałe pólko, na którein źdźbła mizernego żyta  
można policzyć, drobne łączki gdzie więcej wo­
dy i biota, niż trawy, czarnemi dachami okryte  
nędzne chaty, chude bydło , małe i kościste k o ­
niki zaprzężone w poszarpane i pe łn e  guzów i 
w ęzłów  sznurki, brudni i małego wzrostu mę- 
zczyzni, brzydkie kobiety i blade i w ygłodzone  
dzieci, w szystko  to czyni bolesne wrażenie, d a ­
je dużo do myślenia, i każdemu przejeżdżające­
mu w yryw a  z piersi szczere podziękowanie O p a ­
trzności, że go  nie przywiązała do tej pustki i 
nie kazała mu tam żyć i umierać. Ale w natu­
rze pomimo pozornej jednostajności jest zawsze  
niezmierna rozmaitość, potęga jej tak wielka, że  
często nie umiemy sobie wytłum aczyć, jakim  
sposobem z głębi Oceanu wyrasta mała w ysep  
ka z wodą słodką, z zielonością radującą oczy, 
z cieniem drzew, orzeźwiającem spalone czoła, 
i nie daje się pochłonąć wściekłym i olbrzymim  
bałwanom; jakim sposobem  na piaszczystych  
morzach Afryki powstają takież same wysepki  
ze zdrowem źródłem, z wachlarzem wyniosłych  
palm,j i nie dają się zasypać ow ym  straszliwym  
uraganom, pędzącym wał piasku na parę mil 
w  szerz i omijającym ow e miejsca ochłody iod -  
poczynku dla karawany któraby inaczej żadne­

go  nie znalazła ratunku. Taka oaza znajduje 
się na połowie drogi między Ostrołęką i Śielu- 
niem. Nie wielki to wprawdzie obszar ziemi, s ta ­
nowi jednak piękne dobra, mające wcale niezłe  
grunta, a nawet pszeniczne, łąki obszerne i su ­
che, kawa! spory ślicznego lasu, s łow em  w s z y ­
stko, co ty lko dać może natura człowiekowi za-  
biegłemu, ab}' dodawszy do tych jej darów pra­
ce i przem ysł, wyrobił sobie miłą, powabną i 
zabezpieczającą utrzymanie jego  siedzibę.

Jeżeli kto z państwa tam tędy przejeżdżał, 
przypomina sobie zapew ne to miłe wrażenie, 
jakie sprawia na każdym niespodziewany widok 
tych pól zielonych i dobrze uprawnych, owej  
karczmy niewielkiej, ale czystej ,  z firankami i 
wazonikami w oknach, o w ego  rzędu topoli, k tó ­
ry na prawo ciągnie się więcej jak ćwierć mili 
po obu stronach drogi, prowadzącej do wsi i do 
dworu, który bieleje z dala, o toczony licznemi 
budynkami, i maluje się wdzięcznie na tle drzew  
g ęs ty ch  i wielkich, które ocieniają ogród. W ieś  
ta nazywa się Zielonosielec, i jest  własnością  
zacnego obywatela, k tórego nazywać będę p. 
sędzią Przyrębskim.

Ku temu to miejscu, ku karczmie i drodze  
prowadzącej do dworu, zbliżał się do Ostrołęki
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W  takiin stanie w szechstronnych kłopotów, rząd 
mexykaris ki zamierza podobno pogodzić się jeżeli 
się to da ze swoim najgłówniejszym przeciwni­
kiem Vidauri, zaproponow ano  przeto w kongre­
sie mianowanie komissji k tó raby  'pośredn iczy ­
ła między rządem i V idaurim  w celu usunięcia 
wzajem nych nieporozumień. [Pr. Si. Am.)

A N G L J  A.
Londyn 4 Grudnia. Przeciwnicy lo rda  Palm er­

ston, a jest ich bardzo wielu, strasznie są obecnie 
oburzeni przeciw niemu, ze pozwolił w edług ich 
zdania nakłonić się do ustąpienia żądaniu innych 
m ocars tw  i pozwolenia na otwarcie  now ych  kon­
ferencji. Moz’e pow ody  przytoczone przez Globe są 
prawdziwe, ale nie należy zapominać, że decyzja 
ta powziętą została w brew  woli lo rd a  Palm er­
ston. Post nie wspom ina o tej wiadomości,zostawia­
j ą c  to swem u koledze Globe, k tóry  ja k  w iadom o nie 
j e s t  organem  tego ministra ty lko  całego gabinetu. 
T o  dow odzi że gabinet naradził się nad tyin przed­
miotem i że opinja lo rda  Pa lm erston  nie znalazła 
dobrego  przyjęcia u tych  którzy są odpowiedzial­
ni za h onor  Auglji.

Blizko pięć la t  temu ja k  lo rd  Palm erston  został 
usunięty  z gabinetu przez lo rda  Jo h n  Russell, na 
pozór dla tego że nadto  urzędownie a bez u p o ­
ważnienia całego gabinetu przyk lasną ł  francuzkie- 
mu grudniow em u Coup d ’E/at. a rzeczywiście dla 
tego że swoję osobistą polityką sk o a l izo w a lE u ro ­
pę przeciw Ariglji. Rzecz to  dziwna że po takim 
up ływ ie  czasu, oznaczonego tak ważnemi w y p a d ­
kami. rzeczywista kwestja bieżąca co się tyczy na­
szych stronnn tw  znajduje się znowu na tym  sa­
mym punkcie.

W  obecnej chwili jed y n y m  gruntem na k tórym - 
by unożna uorganizować kombinację przeciw lo r­
dowi P a lm ers ton , je s t  w strę t  jakiego doznają 
wszyscy światlejsi ludzie w Anglji przeciw sys te ­
mowi dykta torja lnem u i dzikiemu jak i  ten mąż 
s tauu w prow adził  w polityce Anglji. J e s t  to prze­
szkoda odda la jąca  od gabinetu pana  G ladstone  i 
peelistów; to je s t  tajny pow ód dla k tórego znana 
frakcja  stronnic tw a liberalnego czyni nieustanne 
wysilenia ku w prow adzeniu  do gabinetu lo rda  
John  Russell, z tą  myślą że jego  obecność poskro­
mi nieco arroganeję  pierwszego ministra, to po­
wód k tóry  lo rda  Palm erston  pozbawia sym patycz­
nej pomocy ludzi politycznych szkoły manczester- 
skiej, k tórzy widzą w nim narzędzie niezgody i pla­
gę do wolnego handlu. Nakoniec to je s t  p rz e d ­
miotem k tó ry  dostarcza opozycji jed y n e  p rzy ­
puszczalne usprawiedliw ienie a takow ania  pier­
wszego ministra i usiłowania nowej koalicji z pee- 
listami i klassami handlowemi, na podstaw ie  poli­
tyki zagranicznej godnej i umiarkowanej a o d p o ­
wiedniej interesom pokoju.

Sądzim y że trafnie skreślim y uczucia obecne 
rozsądnej części publiczności, mówiąc, że ton o r­
ganu lo rda  Palm erston był dla niej przedmiotem 
głębokiego żalu i wstrętu. Nie należy ztąd  wnosić 
żebyśmy ja k o  naród  byli gotowemi ustąpić  co 
z n a s z y c h  żądań co do t rak ta tu  m arcow ego; ale 
sposób  w jak i dotychczas postępow ano w tym

kocz, ciągniony szybko przez cztery dzielne siwo- 
sze w krakowskich chomątach. W koczu sie­
działo dwóch panów: jeden stary, a drugi...—  
dodał p. A ugust poglądając na panienki, które 
słuchały, czy też ten drugi będzie m iałodpow ie-  
dne na bohatera opowiadania kw alifikacje-- był  
m łody  i bardzo przystojny.

Gdy radość b łysnęła  w oczach panien, pan 
August uśmiechnąwszy się, tak mówił dalej:

—  Stary był nie wielkiego wzrostu, czer ­
stwy, trzymał się prosto i poglądał przytomnie  
i ciekawie na to, co go otaczało. P oniew aż to 
było  latem, miał na sobie surdut letni popiela­
tego koloru, takiż kaszkiet z dużym  daszkiem, 
z pod którego widać było rumianą twarz i bia­
łe  w ło sy ;  w jednej ręce trzymał trzcinę z rącz­
ką za słoniowej kości, którą podpierał ranioną  
prawą nogę, a W drugiej fajeczkę piankową, na 
krótkim cybuszku, zakończonym bursztynkiem.  
Młody człowiek, który obok niego siedział, b y ł  
słuszny' blondym, zładnemi wąsami, rysów  tw a ­
rzy bardzo foremnych, przystojnie ubrany, ale 
siedział zgięty , a znudzony zapewne pustko­
wiem przez które przejeżdżali, i m ało  interesu­
ją cy  się teraźniejszością i tein, co go otaczało, j 
musiał się zdrzemać, bo oczy miał przyrnrużo- J

przedmiocie, zdaje się cofać nas w czasy b a rb a ­
rzyńskie. a to je s t  w pro s t  przeciwne zamiarom i 
uczuciom klas oświeconych.

— W  tej chwili bardzo się zajmują w L o n d y ­
nie prośbą podaną  niedawno do lo rda  Palmerston 
przez wielu zasłużonych żeglarzy i kilku uczo­
nych, aby rząd  uorgańizow al now ą w y p raw ę  do 
bieguna północnego dla szukania w y p raw y  sir 
Jo h n  Franklina. W yrażono  w tej prośbie, że z p o ­
w odu  poczynionych do tąd  o dk ryć  na w odach  
przybiegunowych, podróż ta  nie będzie ju ż  tak nie­
bezpieczną ja k  poprzednie  i że do tychczasow e d o ­
w ody  śmierci kapitana Frank lin  i jego  tow arzyszy  
nie są  dostatecznie przekonywającem u

Times w p ro s t  ośw iadcza się przeciw tej nowej 
wyprawie, bo nikt ro zsądny  nie- może wątpić o 
śmierci m arynarzy którzy  się znajdowali na p o ­
kładzie s ta tków  Erebus i Terror. (Indep. Be/ge).

A U S T  R J  A.
Piszą z Wenecji 28go l is topada do Gazety urzę­

dowej werońskiej:
Przyjęcie jak ie  tu  Cesarstwo Ichm ość znaleźli, 

było pełne zapału, a zabaw y i uroczystości lu d o ­
we nie były  zakłócone żadnym  przypadkiem  atu 
nieporządkiem. L udność  w enecka której łagodność 
przeszła w przysłowie, okazała  się w całym swoim 
wdzięku. Nigdzie nie było w idać siły zbrojnej. 
Zaim prow izow ana m askarada , na której jaśn ia ły  
najfantastyczniejsze i najbardziej malownicze ubio­
ry, zapełniała ulice i plac świętego M arka i świetnie 
w y d aw a ła  się w .blasku powszechnej całego mia­
sta  llluminacji. Cesarstwo Ichm ość nieskończenie 
cieszyli się widokiem defilady tych  niezliczonych 
masek, dla k tó rych  tea tr  Fenice o tw orzył sw oją 
gościnną scenę.

Przeszło trzydzieści dam pałacu i krzyża gw-iaz- 
dzistego miały zaszczyt nazajutrz po tej u roczy­
stości ludowej, być prezentowane Cesarzowej przez 
hrab inę  E ste rhazy , Następnie  szlachetni kaw ale­
rowie zostali przedstawieni Cesarzowi przez h r a ­
biego Blessingen. Była  potem uczta wielka na 52 
osób, na której znajdowali się arcy-książe F e r d y ­
nand, książę K aro l  Bawarski, kardynał Viale Pre- 
la, książę W irtem berg, marszałek Radetzky, ksią ­
żę Lichtenstein i t. d.

— Neapolitańczyey przesłali 1200 fr. ja k o  pier­
wszą sk ładkę na sprawienie 100 dział d la  Alexan- 
drji i zlecili swoim współziomkom Scialoja i Mas- 
sari, zarządzenie odlew u w T ury n ie  medalu na 
na cześć hr. Cavour. (In. Belge.)

F  R  A N C J  A. 
fpf,Paryż 5 Grudnia. W szy scy  wczoraj przy  końcu 
giełdy byli w tein przekonaniu, że bank angielski 
nie zmieni s to p y  eskonta, d la  tego depesza dono­
sząca o zniżeniu takow ego o ’/<> pCt. sp row adziła  
wielu kupu jących  na naszą giełdę, chociażżalow a- 
no powszechnie że bank francuzki w strzym ał je- 
szcze odpow iednie  zarządzenie do przyszłego ty ­
godnia. Spodziew ano się powszechnie, że ren ta  
3°/o podniesie się do 70 pó odjęciu kuponu. P rzy  
początku giełdy płacono ty lko 69,75, ale powoli i 
bez żadnej reakcji doszła do 70,10, interesa by ły  
ożywione i renta  bardzo poszukiwaną. Papiery

M nnńi n i i i  i m m m m i i i .......

i przemysłowe miały w ogóle znaczny pokup. K re ­
dy t ruchom y rozpoczął na 1550, ale doszedł do 
1575.

P o d  koniec giełdy pow sta ła  żyw a walka, około 
kursu  ren ty  i znowu ustąpiono do  69,95. K red y t  
ruchom y cofnął się także do 1555. Koleje żelazne 
trzym ały  się dziś silnie i nieco wyżej od  ostatnio 
wczoraj no tow anych  kursów.

—  Depesza o trzym ana wczoraj wieczorem d o ­
niosła, że powstanie  w Sycylji  nie je s t  jeszcze p rzy ­
tłumione, w miejscach gdzie w ybuchło , ale nie m o ­
żna powątp iew ać że to nastąpi wkrótce. Siły  w o j­
skowe w ysłane przez rząd, są  stosunkow o bardzo 
znaczne. Siły te dow odzone są przez jen e ra ła  N un- 
ziante, przyjaciela jene ra ła  Filangieri, tudzież pu ł­
kow nika  Acchiante ad ju tan ta  jenerała  Zola, k tó ry  
naczelnie dow odzi w  Palermo.

Siły  te aż nad to  są liczne do pokonania  pow sta ­
nia które wybuch ło  w znanych w arunkach  i nie zda­
je  się żeby baron Bentivenga k tó ry  się skom pro ­
mitował w tern zawichrzeniu, posiadał tak wielki 
w pływ  osobisty, żeby mógł temu pow staniu  nadać  
rozciągłość na jakiej mu do tąd  zbywa.

Posunął on się w dolinę di Dernnne, k tóra  u ch o ­
dzi za niezdobytą, ale z której właśnie dla tego sa­
mego, będąc zwyciężonym, w ydobyć  się n iepodo­
bna. A ponieważ pogłoski mówiące o rozszerzeniu 
się powstania, zostały  odwołane, więcej niż p ra ­
w dopodobne  je s t  że baron, k tó ry  pragnie  w y sw o ­
bodzić Sycylję  (a nie wiedząc o tein, je s t  może n a ­
rzędziem ambicji nie bardzo liberalnych), zostanie 
schw ytany  i rozstrzelany, tak ja k b y  był najniebez­
pieczniejszym wichrzycielem. Tak ie  przynajmniej 
wnioski w yprow adzić  można z wiadomych do dnia 
dzisiejszego szczegółów.

-— Ciągle u trzym uje  się tu  opinja, że kongres 
będzie mógł rozpocząć się w dniu 25tyin b. m., j e ­
żeli instrukcje dw oru  tureckiego, które  do tąd  nie 
nadeszły, nie spóźnią się za bardzo, ja k  to mia­
ło miejsce przy pierwszym kongresie. Mniemają 
tu  że w kró tce  Moniteur Unieersel ogłosi nam o 
bliskiem zebraniu się konferencji. Cons/itutionnel 
w charakterze  pół-urzędow ym  wczoraj już doniósł 
o tym fakcie, zapewniając że do tąd  m ocarstw a nie 
są jeszcze zgodne względem w y k ład u  n iektórych 
punktów  trak ta tu  marcowego i t rw a ją  każde przy 
swojej opinji. Zgodność między temi opinjami o- 
siągniętą zostanie albo przez rozmaite .ustąpienia, 
albo przez decyzję zapadłą  większością g łosów  re ­
prezentowali vch w' kongresie.

Jakkolw iek  zatem obrócą się rzeczy, zgrom adze­
nie się kongresu w róży  załatwienie wszelkich d o ­
tą d  nierozwiązanych trudności.

—  H rab ia  Hatzfeld oczekiwany je s t  dziś w P a ­
ryżu. Biegają naw et wieści, że porozumiano się 
względem osobistej wizyty króla  pruskiego w sto­
licy Francji. Co do syna księcia Pruskiego, p rzy ­
bycie jego  ma stanowczo nastąpić w dniu l i t y m  b. 
in. Z pow odu  jego  pobytu, będzie bal i w idow isko 
u dworu. Nie wiemy czy pobyt ten tak d ługo p o ­
trwa, żeby te uroczystości mogły być odłożone na 
po święta Bożego Narodzenia.

-— Ju tro  Cesarstwo Ichmość będą w teatrze wło-

ne i co m om ent kiwał g łową. Stary , był to je­
nerał Rowicki, zamieszkujący obecnie  w p ow ie­
cie Kalwaryjskim, a m łody, jego siostrzeniec i 
przyszłyspadkobierca, p. Zenon D ow m unt, k t ó ­
ry, jako m łody, nudził się, i którego stary wiózł 
dla rozrywki do Warszawy.

Gdy się droga zagięła prawie pod kątem p ro­
stym  i nagle przed oczami jenerała  rozwinęły  

.się pola i zabudowania Zielono-Sielca. star}' w y ­
prostował się je szcze  mocniej, rzeźwiej i w e s e ­
lej spojrzał na ten ncieszny widok, i potem rzu­
ciwszy okiem na drzemiącego i kiwającego się 
siostrzeńca, ruszył ramionami, podniósł laskę i 
dotknąwszy nią z lekka ramion furmana, rzekł  
z cicha:

— K oło karczmy na prawo.

Gdy się zbliżyli do karczmy, furman zwrócił  
konie na prawo i pojechali prosto ku dworowi,  
drogą wysadzaną, miększą niż szosę , ale nie tak  
piaszczystą, aby dzielna czwórka nie m ogła  iść 
zw yczajnym  klusein. P . Zenon nie obudził się, 
drzemał i kiwał się c iągle, a stary poglądał j a ­
koś niecierpliwie i jakby z tajemną m yślą  na 
dwór, a potem  figlarnie ale z miłością "na sio­
strzeńca, którego widać b irdzo kochał. Gd}' 
wjechali w bramę, potem okrążając bujny klomb, [

który był na środku dziedzińca zbliżali się d °  
ganku, furman walnął z bicza, że aż się okna z a ­
trzęsły, konie pomknęły się i osadziły  przed  
gank iern, a bohater nasz obudził się, zaczął się 
wyciągać, poziewać. przecierać oczy , a gdy  
spojrzał w około , g d y  się trochę rozpatrzył, zdzi­
wił się naprzód, nie wiedząc gdzie się znajduje, 
potem zmieszał się bardzo, postrzegłszy, że  o- 
procz wuja, który się śmiał, by ły  na ganku in­
ne jeszcze osoby, które widząc je g o  zadziwienie, 
niezgrabną i zaspaną minę, dusiły się także od 
śmiechu. Osób tych było  trzy, p. sędzia, g o s­
podarz domu, pani sędzina jego  żona, i panna  
Magdalena ich córka, z natury wesoła i śm iesz­
ka, którą szczególniej zabawił widok zaspanego  
młodzieńca, i która, nie m ogąc poham ować pu­
stego  śmiechu, co jąogarnął,  wtedy nawet, gdy  
już jenerał przywitał się z rodzicami, i przed­
staw iw szy im sw ego siostrzeńca, jej go  reko­
mendował, ukłoniwszy się parsknęła g łośnym  
śmiechem i z ganku uciekła. Tak się poznał p. 
Zenon z panną Magdaleną.

(D a lszy  cią g  nastąpi).



skim na pierwszem w ystąp ien iu  panny  Piccoli- 
niiui.

—  Rozchodziła  się znowu pogłoska, ze Ferule 
Kan , am basador  perski, nie b ę d z ie . p rzyjęty  we 
F  i

kszej części k ierować się m uszą albo znauern juz  
nazwiskiem autora , lub p ros tym  instynktem , nie 
jednokro tn ie  zawodzącym.

W  jednym  i drugim razie ła tw o się pomylić;— 
aneji. D epesza  donosząca z K onstan tynopo la ,  | bo jak  znany powszechnie au to r  nie zawsze usta-

że am basador  ten by ł na obiedzie u pana  T liouve- 
nel z panem Bouree, odpow iada  dostatecznie na te 
niedorzeczne wieści. To pewna, że rząd nie czyniąc 
żadnych  poświęceń z praw swoich, un ika  je d n a k  
wszystkiego coby mogło spow odow ać  jak ie  n iepo­
rozumienia z A nglją  z pow odu  Persji i n iedawno 
odroczono na później nominację jednego  z now ych 
ajentów konsularnych , k tó ry  miał u dać  się jak o  
reprezen tu jący  nasze interesa d o 'T a u r i s  czy do 
Szyras .
. -— Oto jed en  z najciekawszych sym ptom ów  tej 
gorączki pieniężnej, k tóra  pożera u nas wszystkich 
o d  najw yższych do najniższych k las  ludności P o ­
między dziwneini projektami jak ie  spekulacja  tw o ­
rzy  w Paryżu , urodził się obecnie jeden  przewyż­
szający dziwactwem wszystkie inne. Zasadza się 
on  na pokazyw aniu  publiczności za op ła tą  10 cen- 
t im ów , pociągającego obrazu miliona franków  
w brzęczącej monecie. I  to niemniej dziwna, że d o ­
tąd  nie można znaleźć odpow iedniego lokalu, cho­
ciaż sam przedmiot, m il jo n  brzęczący, daw no już  
został dosta rczony  przez jednego  z na jbogatszych 
naszych  kapitalistów. T o  p raw da , że miljon fran­
ków w  monecie nie ła two da się zmieścić, i trudno  
w yobrazić  sobie tę ogrom ną inassę pieniędzy, nie 
widziawszy jej własueini oczami.

—  W  dniu 15 S tycznia  ma w yjść  now e dzieło 
pana Veron, p. r. Q uahe ans de regne: Oa en som- 
mes nous? [Ind. Beige).)

H l S Z P A N J A .
M adryt 1 Grudnia. Nowin politycznych zupełnie 

nie ma żadnych, ale ta cisza nie będzie d iugo-trw ałą .
—  Ciekawy orszak przebiegał wczoraj ulice Ma­

d ry tu .  Członkowie w ikarja tu  duchow nego ubrani 
w stro jach średniowiecznych, poprzedzeni przez 
algazilów m unicypalności i doboszów, szli mając 
na samem czele jednego  notarjusza  duchow nego 
konno, k tó ry  odczy tyw ał ludow i Bullę krucjat, 
pozw ala jącą  hiszpanom jeść  z mięsem przez w szy­
stkie  dni roku, nie zachow yw ać postów  przepisa­
nych przez kościół katolicki i wszelkich p rak tyk  
pokutnych , za op ła tą  dw óch, czterech i sześciu re- 
ali od osoby. (Independance Be/ge.J

P  E  R  S J  A.
W iadom ości z Persji są bardzo sprzeczne mię­

dzy sobą. W e d łu g  pew nych doniesień, afganowie 
przywrócili stosunki z Heratein, a inni przeciwnie 
tw ierdzą  że armja oblegająca  o trzym ała  znaczne 
posiłki przez które  zdołano opanow ać miasto. Nie 
będziemy usiłowali decydow ać które z tych  tw ier­
dzeń je s t  prawdziwe.

Bombay Times po tw ierdza  pierwsze z nich, to je s t  
k lęskę persów i zwycięztwo odniesione przez Esa-  
K ana. Tenże dziennik gani w y p raw ę  anglików do 
B uszyr. Mówi on o tern ja k o  o przedsięwzięciu kor- 
sarskiem , i zupełnie nierozsądnem, ponieważ P e r ­
s ja  nie może być jiodbitą i ponieważ wszystkie o- 
k rę ty  Indji nie w ystarczyłyby  do zapewnienia an ­
glikom spokojnego jej posiadania. Anglja nioby 
na tern nie zyskała.

Te  uwagi mogą b yć  słuszne, ale Anglji nie cho­
dzi bynajmniej o podbicie Persji i osiedlenie się 
w  niej stałe. -Chce ona ty lko opanow ać  cieśninę 
p erską , wyspy i porty  nad  któremi panuje, tak  aby 
przez to  stać się panią nowej drogi do Indji, k tó rą  
usiłu je  obecnie zaprowadzić  przez S y rję  wzdłuż 
E u f r a t u .____________  \fnd . Bel.)

MSZ STOŁ Hi:iU14( I.I\Y.
W  dzisiejszym stanie literatury, kwitnącym W co­

raz  nowsze i liczniejsze wydawnictwa,zwłaszcza tre ­
ści belletrystycznej, k iedy  nieomal każdy tydzień 
zarzuca nasz stół re d a k c y jn y  kilkoma i więcej 
świeżulkiemi tomikami powieści, obrazków, szki­
ców, opow iadań  i różnych  rozm iarów  poetycz­
nych p łodów , kiedy prócz W a rsz a w y ,  Wilno, 
L w ów , P oznań  i K raków  na polu  tern nie zasypia­
j ą ,  postanow iliśm y od czasu do  czasu zamieszczać 
w  Kronice, prócz zwykłych rozbiorów , krótkie 
spraw ozdania , mogące posłużyć czytającej publi­
czności za w skazów kę, jeżeli nie ich w artośc i we­
wnętrznej, to przynajmniej treści.

Obszerniejsze k ry tyk i  now o-zjawiających się u- 
tw orów , i to zaledwie jedne j  dziesiątej części o- 
nych, umieszczone by w ają  w kilka tygodni, a czę­
sto i w  kilka miesięcy po pierw szych  ogłoszeniach 
księgarskich. W y n ik a  ztąd  n iedogodność  dla czy- 
telriików, iż prz}r kupnie  now ych  książek, po wię-

lonej już  sławie godnie odpowiedzieć potrafi, tak 
•znowu często now o w ystępujący , lub m ało ,cenio­
ny na zupełną obojętność nie zasługuje.

Głównie zaś przedsiębiorąc podobne  s p ra w o ­
zdania, szło nam o ulżenie k łopotu  tym  w sz y s t ­
kim, k tórzy po w o d u jąc  się szlachetną  dążnością  
uchronienia m łodych  serc od wszelkiego skażenia, 
troskliw i są w w yborze dzieł jirzez nich czytać się 
mianych. T ym  więc sposobem, oznajomieni już  
-wcześniej z treścią  i dążeniem nowego u tw oru ,  o- 
szczędzą sobie pośpiesznego czytania i n iepotrze­
bnych  w ydatków  na taką  książkę, k tó ra  ich za ­
miarom nie odpow iednią  się okaże.

Zaczniemy więc od tych. k tó re  do najśwież­
szych nowości u nas należą.

i) Sierota wielkiego świata-, powieść w dw óch  
tomach in 8vo, przez J a n a  Zacharjasiewieza. —  
L w ów , nakład Kallenbacha. 1 S5tj. Cena zip. 15. 
dedykow ana  J. Kraszewskiem u.

T ą  sierotą wielkiego świata, ma tu  być młoda 
dziewica poetka, sierota Ofelja, w ychow ana  w śró d  
obcych sobie ludzi, a gdy  się pow ieść zaczyna, 
baw iąca  w pałacu tir. Alfreda, z ru jnow anego  a- 
ry s to k ra ty  galicyjskiego, trudniącego się na wiel­
ką  skalę urządzonem  szpiegostwem sw ych  oficja­
listów. W  sąsiedztwie hrabiego mieszka s tary  ka­
pitan, czy ex zakonnik, człowiek praw y, p racu ją ­
cy na  swej roli i uczący pierwszych zasad religij­
n ych  młode ze wsi chłopięta. P rzeszłość jego t a ­
jemnicza. Ten  ma dw óch  w ychow ańców  G ustaw a 
i Adolfa, synów  daw nego przyjaciela, k tó ry  umie­
ra jąc  poruczyl swe dzieci kapitanowi, z dziwną i 
wcale nie o jcow ską instrukcją  ich prowadzenia.

W y ch o w an ie  to  zależało na tein, aby po ośmiu 
la tach w spólnej nauki, Gustaw, jak o  ulubieniec 
matki, o d dany  był do nąjpierw szych zakładów  
naukow ych  w kraju, a później uda ł  się do W ie ­
dnia, d la  ukończenia karjery. Przeciwnie A do lf  
zwyczajną d ro g ą  kształcąc się w szkołach pub li­
cznych, od  la t  15 życia zostaw iony będzie w ła ­
snym silom bez żadnej pomocy.

I  tak s i ę  też stało. G ustaw , ja k o  porucznik  in- 
żynierji, salonowiec w calem znaczeniu tego w y ­
razu, posiadający  w szystkie  praw ie w iad mości i 
ta lenta  chciw y znaczenia i pozycji, A d o lf  znów 
nieśmiały, prosty, pracowity, ja k o  dependent a d ­
w okata ,  przyjeżdżają do starego opiekuna, k tóry  
odczytuje im ów testam ent ojca, uw iadam ia jący  
zarazem, że m ają ośm kroć sto tysięcy m ajątku, a- 
le w processie.

ITr, Alfred, znający ta lent m alarski G ustaw a, i 
w iedząc że A dolf  pracuje przy adwokacie, p ro w a­
dzącym jego  interesa. zaprasza obu do siebie. 
P ierwszemu, każe malować portre ty  sw y ch  an te­
natów, drugiego radzi się w kw estjach  p raw nych . 
G ustaw  prędko  sk łan iaku  sobie sercesieroty  Ofelji, 
majacej znaczny posag, baw i sentym enta lną  h r a ­
binę, układającą  z figurek porcelanow ych różne 
sceny tragiczne, podoba  sie złośliwej Jadw is i  c ó r ­
ce hrabiego, a przyjaźni się z Edm undem  jej 
bratem. ,

TT pałacu jeszcze znajduje  się ar tysta  malarz, 
warjat,  k tó ry ,  j a k  się dow iadujem y z opowiadań, 
p rzy  ponczu p. Przyrem by, dawniej lokaja  u m a­
jo ra  Łubieńskiego, a obecnie rządcy  dóbr  hrabie­
go. przed k ilkunas tu  la ty  będąc we Florencji, k o ­
chał się w młodej wdowie matce Ofelji, a ze ojciec 
je j  nie chciał zezwolić na to małżeństwo, więc a r ­
ty s ta  s ław ą m alarską  miał sobie zjednać starego. 
Lecz że jak iś  a n g l i k ,  także pretendent do rączki j e ­
go ulubionej, pali najpiękniejszy jego  obraz, więc 
z rozpaczy a r ty s ta  dostaje  pomięszania zmysłów, 
a jego  bogdanka  umiera.

Rządca  Przyrem ba i żyd fak to r hrabiego, szpie­
gując się niby wzajemnie, k rad n ą  go dobrze. A r ­
ty s ta  w arja t  i A do lf  pomimowolnie pewnej nocy 
są świadkam i takiej kradzieży; w a r ja t  iicieka, za­
tem na niego p ada  podejrzenie, h rab ia  każe go 
chwytać, więzić, ale Ofelja z Adolfem uwalniają 
tajemnie niewinnego.

Hr. Alfred chcąc po ra tow ać  upada jący  stan ma­
j ą tk u  swego, zamierza od Ofelji wyłudzić  zapis je j  
posagu, a córkę, Jadw igę, w p akow ać  do k lasz to­
ru. Dostrzegłszy wię miłość Gustawa, w y jedny­
w a powołanie tegoż do służby do L w ow a, gdzie 
i z familją na karnaw ał sam zjeżdża. Tym czasem  
A d o lf  zostaje komornikiem, dopom aga  b ra tu  G u­
stawowi, dając mu n iby procenta  od ow ych sunnn

w procesie, porucznik  rzuca się
stolicy, a gdy  od h rab iego  doznaje

w  m odny świat 
niegrzecznego 

staje się w yrocznią  sa lonów  lw ow skich, rzucą 
pieniędzmi n a  zbytki i w y s taw n o ść  —r napom nia ­
ny zaś od jene ra ła  za takie życie, podaje  się do 
dymisji.

T u  znów w ystępuje  ów  a r ty s ta  Warjat. za w p ły ­
wem Adolfa uzdrow iony  i odrodzony, jak o  przy­
jaciel Ofelji, czuw a nad postępowaniem G u s ta ­
wa, —• gdy  w mieszkaniu hrabiego dog ry w a  się 
osta tn ia  scena up ro jek tow auych  zamysłów. Ja -  
dwisia, mimo ciągłych nam awiań zdewociałej te­
raz matki i odczytów  jezuickiej tak tyki pana Zlo- 
loustego, mimo nieustannego więzienia je j  w d o ­
mu, nie chce w stąp ić  do k lasztoru; Ofelja zaś do ­
wiedziawszy się, że G ustaw  ju ż  jej nie kocha, o d ­
stępuje  go, wraz z po łow ą swego posagu  Jadw isi.  
E d m u n d  znów, syn hrabiego, bałwan, jak ich  ma­
ło, kocha  się w Leonci. córce owego rządcy  P rz y ­
remby, a teraz właściciela stutysięcznej wioski. 
Ojciec ani chce słyszeć o takim inezal jansie, lecz 
na balu u Gustawa, ju ż  ja k o  narzeczonego J a d w i­
si, za wstawieniem się innych, a zwłaszcza nieja­
kiego T ry tona ,  pieczeniarza salonów lwowskich, 
zezwala. Teraz  dopiero w ystępuje  ów  a r ty s ta  w a­
rja t  i w obec w szystkich  ogłasza, że pan P rz y re m ­
ba je s t  po prostu  złodziejem. W yw iązu je  się z tąd  
gw ałtow na  scena, h rab ia  cofa w przód  dane s ło ­
wo, P rzyrem ba rozgąiew auy mówi, że len bał za 
jego  pieniądze —  więc i z Gustaw em  wszelkie s to ­
sunki co do ożenienia się z Jad w ig ą  zerwane. Z a ­
w stydzony ex-porucznik, z rozpaczy i potrzeby 
w yjeżdża z panią A urorą, kobietą  nie najlepszych 
obyczajów i w K a r lsb a d  w pojedynku z T ry to ­
nem ginie. Ofelję pociesza A do lf  —  ona j e s t  mu 
p rzychy lną .

Oto masz treść, i to najkrótszą, wierz mi czytel­
niku, tych  spo rych  dw óch tom ów  powieści. W  tak 
nagrom adzonym  chaosie intryg, zdarzeń i n iespo ­
dzianek, nic dziwnego, że się i zm iarkować nie mo­
żna, co je s t  glównem, co potrzebnem. Ofelja, ta  
sierota wielkiego świata, prócz przesadzonej uczu­
ciowości i ̂ płaczliwych usposobień, zajmuje p o d ­
rzędną rolę. G ustaw  je s t  tu  bohaterem  i typem  
próżnego u tracjusza z nauką  i t roehą  praw ości, 
ale bez majątku. W szystk ie  zaś inne osoby  wy- 
" l ą d a j ą  j a k b y  zkądś pow ystrzygane  figurki i na 
jed n em  tle poprzylepiane, bez żadnego plastyczne­
go obrobienia. Nie wiemy, czy tam w Galicji żyją 
ludzie podobnych  usposobień i charak te rów , ja k  
pan hrabia i Z łotousty , lecz u  nas, dzięki Bogu, 
t rudno  się z nimi napotkać .

W  całej powieści znać talent i to nie z tych  tu- 
z inkow ych ta lentów. B ardzo  często w ś ró d  inozaj- 
ki k a ry k a tu r ,  przejrzy myśl zdrow a, cechująca 
głębszy pogląd  na św iat i ludzi, myśl artystyczna; 
rozm ow y, zwłaszcza wyższej k łassy  społeczeń­
stwa, w śró d  k tó rych  au to r  nas w prow adza , ozna­
czają się lekkim niekiedy dowcipem i zręczno­
ścią, m ającą  pozór rzeczywistości. A u to r  ubiega­
jąc się za oryginalnością  formy, nie umie u trzy ­
mać jedności; raz je s t  za treściwy, drugi raz za 
d robnostkow y. Znać tu  pośpiech, niewykończe- 
nie czy to całości, czy to pojedynczych  charak te ­
rów  i częste anachronizm y. P rz y  pracy, cierpli­
wości i głębszem stud jow an iu  serc ludzkich, pan 
Zacharjas iewicz może niepoślednie zająć miejsce 
w śró d  naszych powieścio-pisarzy. Język  wszędzie 
czysty, popraw ny , s ty l gładki i prócz n iektórych 
w yrażeń za w o ln y ch  w rozm ow ach G ustaw a  z A u­
ro ra ,  nie razi źadnemi dwuznaczniitami. TV.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B rzo zo w sk i Konrad oh. 

t  Wylazma nr  58 5,  Biesie- 
kierski Marjan ob.  z Pło­
wieć nr 5 85 ,  H um nicki lgn. 
ob.  z Lubani  nr  6 34 ,  J a b ło ­
n ow ski Itoraan ob.  z Go­
warczowa nr 63  4, K rzecz-  
kow ski Eust.  ob.  z Mtodzia- 
nowa nr  5 8 4 ,  K orow icki A- 
lexander  radca stanu z Wd-  
na nr  2 6 7 3 ,  i liro s la w sk i 
Ernes t  ob.  z Tenżewy nr  
586 .  M ałow ieski Michał ob.  
z Kryski nr  601,  Rcmbielin- 
sk i Michał ob.  z Gajewa nr 
573 ,  S za fn a g ie I Maksy. ob.  
z Berdyczewa nr 6 J 5 ,  Sie-  
cinski Gustaw ob.  z Krasne­
go nr 6 2 5  W ańkow iczow ie

Adam i Stan.  ob.  z Mińska 
nr  63  4, Z a ch a rew icz  Jan 
dym.  oficer z Kowna nr 62 5, 
Jelow iscki Adolf ob.  z Pa ry­
ża nr  473 .  Roso Antonina 
wdowa po doktorze i  W e ne ­
cji nr  6 73 ,  Teplitz  Benodykt 
kup. z Gdańska nr 619 .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Gawronsk) Teofil ob.  do 

Słupca,  l lo ro d ysk i  Jul. ob.  
do Żytomierza,  P odgórski J ó ­

zef ob do Wachówkaj  Pod- 
horodeński Wład.  rad.  d w o ­
ru do Grodna,Raczyński Ma r­
celi ob.  do Kozic, W iłg e n -  
ste in  Ferdy.  książę do Ode-  
sy, M oszczeński Bolesław 
ob.  do Włoch.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: Floryna.—  Ko­
zio ł czyli w inni i  niew inni.

Wdrukarni J. Unger .— Wolno drukować. — Warszawa dnia 28 Listopada (10 Grudnia) 1856 r.  —  Starszy  cenzor, F. Sebiessczahski.)


